Ws cy na świecie niezależnie od teg >O której stronie barykady walczą 
w obecnej wojnie, zgadzają Ż z 3 
wziocznym aktem, który z ikwi ienia zorzył nowe i ze 


ski był złym pokojem i krótko- 
; ] sposób powst na 

wiecie a zwłaszcza w Euxror 'opi zapalne i to w najróżno-= 
rodniejszych dziedzinach życia. Między inn i ta w gospodarczym układzie 
świata. 

Traktat wersalski nie podtrzymał, ale et jeszcze wyraźniej pogłę- 
bił niespr iedliwy rozd tura ogactw szej k iemskiej. Po jednej 
stronie g darczej baryk państwa obfitujące ponad swe potrze- 
by w cenne surowce i niezmie ne, po drugiej — państwa 

*, którym brakowało mi i surowe i których byt gospodarczy mógł 

stokroć był rzeczywiście podważony barierami celn; złotą walutą, za- 

migracyjnymi itp. 

stanowić się, gdzie w tym towanzystwie bogaczy 
naród. 

iemy, że na bogactwo narodu składają 
ne zasoby kraju czyli surowce. Obydwa składniki są nieodzowne. Olbrzymie boga- 
ctwa czarnego lądu nie przyczyniły się wcale do wzbogacenia murzynów, podobnie 
bogactwa naturalne ziem zamieszkałych przez szczepy indy ie w Ameryce nie 
przeszkodziły ich nędzy i wymieraniu. Przeciwnie stały się właśnie przyczyną tego 
stanu, bo wabiły ludzi bardziej przedsiębiorczych i pracowitych, któ: zy bądź ujarz- 
miali, bądź też wypierali leniwych tubylców. Jest to presja wywierana przez na- 
*ody szczycące się wynikami swej pracy na narody nie umiejące pracować. Ana- 
logiczną presję wykonują marody władające surowcami na narody ubogie w u- 
rowce. Presja ta może być wykonywana tak w czasie pokoju jak i wojny. Obser- 
wujemy np. w obecnej wojnie olbrzymią mobilizację całych armij robotniczych w 
Niemczech celem wytwarzania sztucznych surowców, jak syntetyczna benzyna 
i kauczuk. Natomiast Anglosasi mogą użyć ten materiał ludzki do walki na froncie 
lub do produkcji czołgów i samolotów, ponieważ mają pod dostatkiem naturalnej 
ropy i kauczuku. Innymi słowy musi być harmonia między pracą a surowcami. 
Dysharmonja jest równoznaczna z gospodarczą'i co za tym idzie polityczną nie- 
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alne, grożące bogaczom 


wolą „ni ichts'ów*, prz ę st 
buntem nędzarzy. Japończycy mo , nas przejściowo mniej sympatyczni, 
ale nie możemy się dziwić, że ją ropę, swój kau k, wysoko war- 
tościowe rudy itp. tak jak je mają np. Anglicy. Rozumiemy to dobrze, ponieważ 
jesteśmy w podobnym położeniu. 

Polska jest Krajem ubogim w surow Mamy wprawdzie jeden =z podsta= 
wowych surowców — węgiel kamienny, ale mamy mało i tylko mr niej wartościo= 
wych rud żelaznych, brak nam zupełnie szlachetnych rud w rodzaju, rd= 
pa jest na wyczerpaniu, nie mamy kauczuku i bawelny. Ten y nie da się 
już zmienić. Byłoby naiwne łudzić się, że jakiś dobry j nam na 
gwiazdkę złotodajne kolonie. Natomi: mamy pi że w wy” 
niku wojny ubóstwo w surowce Polski i innych krajów do niej 
mie złagodzone nowymi zasadami gospodarki światowej. Musi to stać 
świecie ma zapanować pokój. Tym większego znaczenia nė ) 
pracy. U rasta ona do rozstrzygającego znacz w iu pr 
tyme ż ży bezstronnie i otwarcie stwierdzić, że nas 
dziedzir 

7 


amy 


żali na 
é naszej 
J 


iPo 
uedbania w tej 


e rolnictwo — pro- 
walki gospodar= 


satunku > n 
=~ a była oA i tak 
wynosiło nie wiele ponad 20% podczas gdy enie kraju wielkich 
miast i wielkiego przemysłu, jakim są Niemcy, dochodziło do 30%, przyczym ideal- 
ny procent zalesienia winien wynosić około 38%. To jedno obiektywne świa- 
dectwo, wystawione wynikom naszej pr acy w rolnictwie i leśnictwie. 

Nasz przemysł był w 60% własnością zagranicznego kapitału. Zresztą naj- 
ważniejsze ośrodki zostały stworzone przez obcych: Łódź — przez Niemców, Bia= 
łystok — przez Żydów, Bielsk, Śląsk i Zaolzie — także przez Niemców, nawet 
przemysł w stolicy kraju był w większości tworem Niemców i Żydów. Cała nafta 
znalazła się od dawna w rękach obcych. To jest drugie obiektywne świadectwo, 
wystawione naszej p zedsiębiorc czości odarczej i naszej pracy. 

Nie warto wspominać, co się działo z naszym handlem wewnętrznym 1 ze- 
wnętrznym. Wszak nie tylko żydzi, ale mało przez nas cenieni na polu gospodar- 
czym Ukraińcy zaczęli nas wyraźnie wyprzedzać w ostatnich czasach. Można to 
uznać za trzecią ujemną cenzurę naszej pracy. 

To są rzeczy przykre, ale byłoby: niemożliwym samozakłamaniem twier- 
dzić, że było inaczej. Tylko głupcy mogą pocieszać się, że Polacy doskonale pra- 
cują poza granicami swego kraju, a tylko w samej Polsce osiągają marne wyniki. 
Przecież oznacza to, że umiemy pracować pod cudzym kierownictwem, natomiast 
brak nam energji, przedsiębiorczości wytrwałości i praktyczości, gdy pracujemy 


-na własny rachunek. 


To są rzeczy przykre, ale prawdziwe i dlatego trzeba je sobie najprzód 
uświadomić, a później zapytać, gdzie z tym chcemy zajść. Z tym brakiem bo- 
gactw naturalnych i mizernymi wynikami pracy. Oczywiście jest to prosta droga 
do niewoli. Możemy zamaskować ją szyldem niepodległości, ale nie zmieni to 
istoty rzeczy. żyjemy bowiem w takich czasach, kiedy niepodległości nie mierzy 
się prezydentem,, królem, sejmem itp. ale wewnętrzną siłą narodów ; a siłę tę mie- 
rzymy znowu nie ilością mieszkańców, ale wartością ich pracy i naturalnym bo- 
gactwem kraju. Dlatego też już w okresie 1920—1939 byliśmy tylko do pewnego 
stopnia gospodarzami w swoim kraju. Byliśmy bowiem gospodarczo zależni od 
zagranicznego kapitału. Np. uznaliśmy, że nasze bardzo istotne interesy wymagają 
budowy linii kolejowej, łączącej zagłębie węglowe z Gdynią. Nie mieliśmy jednak 
na to funduszów ‚wobec czego nie tylko zostaliśmy w .tej sprawie uzależnieni od 
kapitału zagranicznego, ale w dodatku nie mogliśmy uruchomić tej linii ani w na- 
leżytych rozmiarach, ani w mależytym czasie, ponieważ obcy kapitał nie miał 
ochoty inwestować w kraju ubogim w pracę i surowce. Była to więc pożyczka 
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t.zw. polityczna, czyli krępująca albo przynajmniej usiłująca skrępować naszą 
swobodę działania na terenie międzynarodowym. 

Ostatecznie jesteśmy cofnięci o 30—50 lat w stosunku do rozwoju gospodar- 
czego Europy środkowej i zachodniej. Gdy wróci z Niemiec milion Polaków uprowa 
dzonych tam przemocą w czasieobecnej wojny, dowiemy się wszyscy, że nie ma 
tam małorolnej biedoty, że co drugi włościanin ma traktor, a przed wojną wielu 
miało samochody osobowe, że światło elektryczne jest we wsiach zjawiskiem po- 
wszechnym, że żniwa wykonuje się snopowiązałkami, gospodyni pierze na elek- 
trycznej pralni itp. Dlaczego to mogą mieć Niemcy, Skandynawowie, Czesi, a dla- 
czego masz włościanin musi żyć w błocie, ciemnościach, żąć sierpem, głodować na 
paru zagonkach, hodować skarlałe koniki i krówki. To prawda, że mamy na swoje 
usprawiedliwienie wielkie katastrofy, które przewalały się przez nasze otwarte 
równiny i niszczyły nasz dobytek, ale przyznajmy, że dbaliśmy za mało o rozwój 
gospodarczy. Nie zdołaliśmy wytworzyć zdrowych stosunków w rolnictwie, cho€ 
byliśmy i jesteśmy krajem przede wszystkim rolniczym, daliśmy się zdystanso- 
wać obcym żywiołom na innych odcinkach gospodarczych. Nie postawiliśmy nigdy 
zasady i nie próbowaliśmy jej wprowadzić w życie, że z dobrobytu pojedyńczega 
człowieka rodzi się dobrobyt a więc i siła całego narodu. Budowaliśmy Polskę 
opartą na mędzy włościan i robotników i nic dziwnego, że mieliśmy w skutkach 
nędzną uprawę roli i nędzne bytowanie po miastach. Nie wiele pomagały w tym 
wszystkim wielkie majątki ziemskie i fabryki, w dodatku bardzo rozmaicie i nie- 
raz zupełnie prymitywnie, a nawet rabunkowo (prowadzone, ponieważ w czasie 
wielkich katastrof one przede wszystkim padały ofiarą zniszczeń, konfiskat, ban= 
kructwa. Brak zdrowych silnych gospodarczo dołów społeczeństwa sprawił, że ca- 
"ła nasza budowla gospodarcza ciągle tnzeszczała i groziła załamaniem w przeci- 
wieństwie np. do Czechów, którzy gospodarczo trzymali się jak mur, bo opierali 
się na żelazobetonowym fundamencie zdrowego iwłościaństwa i mocnej klasy ro= 
botniczej. ż 

Chcemy mieć Polskę silną, nie cofnęliśmy się nawet przed tak wielkim ryzy- 
kiem, jak wojna z Niemcami w obronie dostępu do morza, który uważamy za ko- 
nieczny, ponosimy ciężkie ofiary i jesteśmy gotowi na największe, aby tylko przy= 
szłość zaświeciła nam pięknym i pełnym blaskiem. Nie wyobrażajmy sobie jednak, 
że światło to będzie istotnie rzetelne, jeżeli nie zdołamy masom naszego narodu: 
wytworzyć dobrych warunków bytu. Nie łudźmy się, że Polska o najlepszych na= 
wet granicach będzie istotnie silna, skoro nie podżwignie się gospodarczo. Polska 
małorolna i chałupnicza staczać się będzie w przepaść, Polska dostatnich obywa- 
teli, Polska umiejąca skutecznie pracować — to tylko będzie siła, z którą wszyscy 
będą się na świecie. liczyć. 


66 
„E 


Nowoczesny oficer 


Rzucił mi się w oczy w niemieckiej  ficerowie. U nas byliby to albo wyre= 


gazecie nekrolog 9 Śmierci strzelca na 
froncie wsch. Zwykły nekroolg „jeden z 
pomiędzy wielu, a tym jednak nie- 
zwykły, że zabitym strzelcem był hitle- 
rowiec i jako gauleiter, czyli wojewoda, 
należał do czołowych dygnitarzy nie- 
mieckich. Odtąd zwracałem baczniejszą 
uwagę na nekrologi w niemieckich ga- 
zetach. Ile razy z zazdrością widziałem 
mazwiska opatrzone licznymi tytułami 
naukowymi, nazwiska dyrektorów fa- 
bryk, wysokich urzędników, wybitnych 
członków partii, którzy padli w walce, 
jako strzelcy, starsi strzelcy lub podo- 


klamowani ze służby w wojsku albo ofi- 
cerowie. Przypomniał mi się jeden z na 
szych dowódców dywizji, który po za- 
kończeniu dywizyjnego kursu dla pod- 
chorążych rezerwy piechoty rozkazał 
wydać wszystkim uczniom bez wzglę= 
du na ich postęp i przydatność świade= 
ctwa ukończenia kursu z postępem do- 
datnim, „aby nie wywoływać zadraż= 
nień w społeczeństwie“. Miałem do czy 
mienia z jednym z takich promowanych 
niedołęgów. Gdyby przeszedł porządne: 
wyszkolenie w zwykłej kompanji stnze- 
leckiej, mógłby bez wątpienia być do= 
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brym strzelcem, ale w podchorążówce 
przewrócono mu tylko w głowie i zro- 
biono z niego bezużyteczną kalekę woj- 
skową. Przypomniałem sobie 'czasy po- 
wstamia listopadowego kiedy każdy pa- 
niczyk uważał sobie za hańbę służbę w 
wojsku w stopniu szeregowego. W wy- 
niku pod koniec powstania nie było ko- 
mu się bić, bo w pułkach było nie wie- 
le więcej szeregowych niż oficerów. 

[W nowej Polsce trzeba skończyć z ta- 
kimi pozostałościami szlacheckiej me- 
galomanji*). Niema powodów, aby 
najdoskonalszy wojewoda miał być 
znośnym podporucznikiem. Z różnych 
powodów może nie nadawać się na ofi- 
cera i wówczas nie może nim zostać. 
Będzie strzelcem, co też daje zaszczyt 
służenia Ojczyźnie na polu chwały. 
W nowej Polsce oficerem może być tyl- 
ko taki żołnierz, który zależnie od po- 
siadanego stopnia umie dowodzić więk- 
szym lub mniejszym oddziałem. 

Umie dowodzić — to nie znaczy uro- 
dzić się synem właściciela majątku lub 
bogatego kupca. To nie znaczy ukoń- 
czyć gimnazjum i nawet dwa wydziały 
uniwersyteckie. Umieć dowodzić — to 
nie znaczy wywyższać się nad innymi 
urodzeniem, pieniędzmi, wysokimi god- 
nościami, naukowymi tytułami, które 
zdobywa się często tylko pilnością i ni- 
czym więcej. 

Dowodzenie jest jednak umiejętno- 
ścią i to tym wyższą, im większym od- 
działem się dowodzi. Nie każdy może 
taką umiejętność zdobyć. Jeden dlate- 
go, że pomimo najlepszych chęci ten 
rodzaj nauki nie wchodzi mu wcale do 
głowy, drugi dlatego, że obrał sobie in- 
ny zawód i doskonale kieruje swoim 
warsztatem stolarskim, a żadną miarą 
mie może kierować pułkiem lub dywi- 
zją. To też żeby zostać oficerem trzeba 
umieć w dziedzinie wojskowej więcej, 
niż podoficer lub strzelec. To nie zna- 
czy, że np. podoficer nie może zostać 
oficerem. Może nim zostać tak samo 
dobrze, jak starszy strzelec zostaje ka- 
pralem. Miałem ogniomistrza 'w baterii, 
którego używałem ile to tylko mogłem 
ma stanowisku oficera, i to nawet w cza 
sie szkoły ognia. Byłem wówczas zu- 


*) Objawy. które wzbudziły za- 
zdrość w Autorze były bardzo częste w 
ILegjonach w pierwszej wojnie świato- 
wej (przyp. Redakcji). 


pełnie spokojny, że wi 
porządku, podczas gdy cz 
mocno niespokojny, gdy obowią 
pełnił por. J. Powód był bardzo prosty. 
Ogniomistrz był zdolny, J się 
orientował i-co jest bardzo ważne — 
był opanowany. Życie mu się ułożyło 
w ten sposób, że nie mógł ukończyć 
szkoły oficerskiej i zostać oficerem. Wy- 
równał to jednak w czasie swej służby. 
podoficerskiej. Nabył za jakiś czas tyle 
wiedzy wojskowej, aby móc pęłnić funk 
cje oficerskie 'w baterii. Nie watpię, że 
w nowym wojsku polskim zostałby ofi- 
cerem. 

Pierwszym warunkiem, aby móc do= 
wodzić na stanowisku oficerskim jest 


więc .posiadanie odpowied wiedzy 
wojskowej. Trudno i darmo — trzeba 


umieć ugrupować batalion w obronie, 
trzeba umieć ustawić baterię w należy= 
tym kierunku i trafić z niej tam, gdzie 


się chce itp. Ale byłoby ogromną po=, 


myłką sądzić, że jest to warunek jedy- 
ny. Nie jest to nawet warunek najważ- 


niejszy. Znamy dużo wypadków, zwła= 


szcza w okresach wielkich rewolucyj, 
że tęgimi dowódcami byli ludzie odzna= 
czający się wielkimi zaletami charakte- 
ru i przyrodzonymi zdolnościami a nie 
nabytą wiedzą. 

Oficer umiejący nawet bardzo dużo, 
ale rozlazły, niewytrwały, bez decyzji, 
bez chęci brania na siebie odpowiedział 
mości — to kompletne zero, to nawet 
gorzej jeszcze, bo zdecydowany szkod= 
nik. W tym miejscu trafiamy w słabą 


stronę naszego narodu. Cechą Polaka 
nie jest zwykle siła charakteru, lecz 
raczej słabość. Kochamy wojsko, bo 


oddziaływuje na nasze uczucie, bo za= 
dawala naszą dumę narodową, ale nie 
dlatego, że na tej drodze mogą się w 
najprostszy sposób wyładować poten= 
cjalne siły naszego charakteru. Polak 
rodzi się żołnierzem bo kocha mundur, 
brzęk ostróg, szablę i konia, a nie dla- 
tego że jest rozkochany w czynie, w ru- 
chu, że rozkaz ma na ustach, zaciętość 
w sercu ,bojowość w nerwach i decyzję 
w głowie. Trzeba jednak przypuszczać, 
że krwawe cięgi otrzymane w tej woj” 
nie zahartuja nas lepiej, niż cokolwiek 
innego i wyplenią wiele wad naszego 
charakteru. 

Z dwuch czynników, które są dyplo= 
mem oficerskim — z wiedzy i charak- 
teru — ten ostatni wysuwa się zdecy= 
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dowanie na pierwsze miejsce. Jeden ze 
znakomitych teoretyków wojskowych 
określił wzajemny stosunek tych czyńa- 
ników następująco: „z wiedzy do czynu 
jest tylko jeden krok ale ten krok jest 
z wiedzy, a nie z niewiedzy“. Jak wi- 
dać zdolność do czynu czyli wartości 
charakteru stoją wyżej od wiedzy, ale 
wiedza jest fundamentem, na którym 
Opiera się czyn. 
Czy żądamy je 
ra. Czy chcemy, 


szcze czegoś od ofice- 
alby odgrodził się od 


szeregowych i tworzył żadni 2 kastę! 
Czy ma w ten tani i -- jak doświad- 
czenie uczy —- niet trwały sposób zapew- 


nić sobie wyższość nad  podoficerem 
i strzelcem! Czy ocalą rzeczywistą war- 
tość oficera lempasy i salonowe pasy! 
Jaką tu rolę może grać oficerskie kasy- 
mo! Nie! To są wszystko pokojowe na- 
Jeciałości, na które nie ma miejsca na 
wojnie. Wobec nieprzyjaciela, który 
strzela ,wcbec zwiększonego iprawdopo- 
dobieństwa Śmierci — błyszczą praw- 
dziwym światłem tylko istotne zalety 
żołnierza — jego charakter i jego wie- 
dza. Te dwie zalety przybliżają oficera 
do strzelca i niwelują pokojowe nale- 
ciałości, które w sztuczny sób zbu- 
dowały między nimi chiński mur. W 
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wojsku polskim tak jak w każdym in- 


nym — rosyjskim, niemieckim, angiel- 
skim — oficerem może być ten, kto 


góruje nad innymi charakterem i wie- 
dzą wojskową. Tylko to daje mu pra- 
wo dowodzenia. Gwiazdki są tylko pew 
nym ułatwieniem w życiu. wojskowym. 
Wszystko inne nie ma żadnego istotne- 
go znaczenia, a w warunkach wojen- 
nych jest raczej szkodliwe. Na 'wojnie 
nieocenioną wartością żołnierza jest je- 
go poczucie koleżeństwa. Drużyna, plu- 
ton czy też kompanja nie będzie na- 
prawdę jednostką bojową, jeżeli zay 
braknie jej duchia koleżeńskiego. Obo- 
wiązuje tak samo cficera jak i kompa- 
nijnego kucharza. (W złych i dobrych 
przygodach kompanja stanowi jednoli- 
tą całość. Te same imają się i te same 
omijają ich kule, ten sam cierpią głód 
i chłód „albo też wszyscy bez wyjątku 
mają dobre kwatery i dostateczne po- 
żywienie. Nie może być żadnych różnie 
na korzyść jednego lub drugiego. Na 
wojnie niema innych przywilejów, tylko 
inst yaktowne podporządkowanie się sil- 


niejszej indywidualności i silniejszej 
głowie. Tym właśnie powinien odzna- 
czać się oficer! 

e 


Lotnicze przygotowanie przełomu w warunkach 
nowoczesnej wojny 


(Według 


W nowcczesnych działaniach wojen- 
nych każde powodzenie może być osiąg- 
mięte tylko przy ścisłym współdziałaniu 
wszystkich rodzajów broni wśród któ- 
rych lotnictwo stanowi jeden z decydu- 
jących czynników. 

Operacje w Finlandii w r. 1939—40 
kojak i drugiej wojny światowej wyka- 
zały w ciągu przeszło 4 lat, że wszyst- 
kie rodzaje lotnictwa są stale używane 
masowo w natarciu dla pokonania prze- 
ciwnika na całej głębokości jego obro- 

ny. Współdziałało ono w Ścisłej łączno- 
ści z artylerią, bronią pancerną i pie- 
 chotą. Skuteczna akcja lotnictwa na 
polu walki uwarunkowana była jednak 
zawsze uprzednim zdobyciem panowa- 
nia w powietrzu bez osiągnięcia które- 
go masowe użycie tej broni było nie- 
możliwym jak nam to wykazują liczne 


` 


pogladów sowieckich) 


przykłady z obecnie toczącej się wojny. 

Nowoczesne natarcie szczególnie bro- 
ni pancernych, według poglądów so- 
wiecćkich, musi być przygotowanym i 
prowadzonym przy silnym poparciu 
lotnictwa, które następnie uczestniczy 
w wykonaniu przełomu i wykorzystaniu 
powodzenia, przyczym używane jest w 
następujących fazach działania wojsk 
walczących na ziemi: 

— w okresie opanowywania przedpo- 
la; 

— w okresie poprzedzającym przygo- 
towamie artyleryjskie: 

— podczas artyleryjskiego przygoto- 
wania; 

— bezpośrednio przed natarciem, pie 
choty i czołgów; 

— podczas wykorzystywania wyłomu 
i pościgu. 
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Typowy schemat współczesnej strefy 
obronnej. zawiera: *) 

— strefę przedpola szerokości 12—15 
km.; 

— linię ubezpieczeń bojowych (2—3 
km.); 
kości 4—6, a nawet 8 km.; 

— zasadniczą strefę obronną o szero- 

— Tylną linię obronną, oddaloną od 


*) Sowieckie poglądy ma organiza- 
cję strefy obronnej podaliśmy w. Nr. 
9 (30) „Insurekcji“ z września r.ub. 


poprzedniego skraju zasadniczej strefy 
obronnej o 12-—15 km.; 

— obszar rozmieszczenia służb wal- 
czących dywizji i korpusu (składy, sta= 
cje zaopatrzeń). 

Z powyższego 


wynika, że głębokość 


- pasa współdziałania lotnictwa w natar- 


ciu wspólnie z wojskami naziemnymi 
wynosić będzie 60—90 km a bezpośred= 
nio na polu walki 15—20 km. 
Rozpatrzmy teraz działania lotnictwa 
w całej głębokości strefy obronnej w 
poszczególnych fazach natarcia. 


R. Działalność lotnictwa w okresie opanowywania przedpola strefy obrormej. 


Głównym celem przedpola jest nie- 
dopuszczenie do rozwinięcia nacierają- 
cych oddziałów przeciwnika dla bezpo- 
średniego uderzenia na przedni skraj 
głównej pozycji obrónnej a równocześ- 
nie zdezorganizowanie ich zgrupowań 
własnym ogniem i przeciwuderzeniami 
ruchomych odwodów. 

Dla zdobycia przedpola konieczne są 
ogromne wysiłki oddziałów czołowych 
od energii uderzenia których zależy po- 
wodzenie całego natarcia na główną po- 
zycję oporu. 

We wszystkich armiach przewiduje 
się w tym okresie współdziałanie lotni- 
ctwa z wojskami jako konieczny waru- 
nek pomyślanego i szybkiego  opano-= 
wania przedpola przez oddziały czoło- 
we. Zadania lotnictwa wypływają tu z 
zadań wykonywanych przez nacierają- 
ce oddziały. Lotnictwo może więc wy- 
konać na ich korzyść następujące dzia- 
łania: 

— osłonić z powietrza oddziały, 
zwalczające strefę przedpola; 

— prowadzić rozpoznanie 
ciągła obserwację przedpola i głównej 
pozycji obronnej, w celu ścisłego usta- 
lenia rozmieszczenia objektów obron- 
nych, przeszkód ppanc. oraz głębokości 
pozycji: $ 

— zniszczyć te działa, c.k.m. i działa 
ppanc., które hamują natarcie na przed 
polu, a nie mogą być zwalczone ogniem 
własnej artylerii; 

— zgnieść tę artylerię obrońcy, któ- 
rej stanowiska znajdują się za przed- 
nim skrajem pozycji obronnej, poza 
zasięgiem ognia artylerii wspierającej 
natarcie, a która osłania swym ogniem 
przeszkody ma przedpolu; 

> zgnieść ruchome odwody przeciw- 


lotnicze i 


nika, działające na przedpolu, a przede 
wszystkim formacje pancerno-motoro- 
we, przeciwczołgowe działa i c.k.m.: 

— zniszczyć oddziały broniące przed- 
pola przy wycofywaniu ich na główną 
pozycję obronną; 

Z chwilą gdy czołowe oddziały wojsk: 
nacierających nawiążą kontakt z prze= 
ciwnikiem, broniącym przedpola i przy- 
stąpią do likwidacji zapór i przeszkód 
ppanc. wszystkie wysiłki lotnictwa 
obrony będą skierowane na zniszezenie 
tych oddziałów, które wklinowały się w 
przedpole. 


W tym okresie lotnictwo, przydzie= 
lone do współd tania-Z czołowymi od- 
działami nacierających dywizji musi 


osłonić z powietrza samolotami myśliw= 
skimi akcję jednostek oczyszczających 
przedpole. 

Potrzebna do tego ilość samolotów 
wynosi około 12—15 myśliwców na 
froncie korpusu piechoty w ciągu dnia, 
przy 3—4 lotach w tym okresie. 

Zadanie rozpoznania lotniczego w 
tym okresie będzie polegać głównie na 
zidentyfikowaniu strefy przedpola, jej 
zarysu i głębokości aż do przedniego 
skraju pozycji głównego oporu. Dzia” 
łania te rozpadną się na: a) ustalenie 
drogą fotograficzną charakteru i rozlo= 
kowania rozrzuconych ma przedpolu 
przeszkód mie stanowiących ciągłych 
linij, kontynuowanie także i toku walki 
oddziałów czołowych przez systematycz= 
ną obserwację przedpola, która pozwoli 
określić rozwój, odbudowę oraz wzmoc 
nienie tych przeszkód dooknywane już 
w czasie samej bitwy a także na b) u- 
stalenie kierunku działań odwodów nie- 
przyjaciela i |wreszcie c) uchwycenie 


momentu odejścia na pozycję główne- 
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oddziałów broniących pı 


a ki tórymi bezpośrednio naciera- 


dział y własne mo W edrzeć s 
dni skraj tej 
w pełni sukces 
rozpoznanie Z może 
konane prze 
należące organicz 
ych jednostek. 
cnienia 


iela 
zrajem 
już poza 
ognia arty wych 
tarcia. Zi ie tej arty- 


M 


ołowe 
to 
strefy, 
zenia. 
tego 


zmus 


zadania 
ch lotó 
rmowych lub 

bombowców e od położenia, 

prone ovrzedpoł:e < no „e- 
wez 

przez u- 
liniach 


potrzeb- 
9 do 12 


nurkują- 


radzić 
mej 


inych 


EKCJA : i 


terenowych połączonych z przeciwude-=- 
rzeniami ruc -hliwych sdwodów. 
ład tych odwodów wchodzić bę- 
NECK czi ałel; artyleria ppanc. i 
yzowane wydzielon 
ch główną s 


oporu. 
do akcji 


Wi kną w 
swój 


4 


DAE w tym 


rzeciwude: 
cisłym współ 
aymi wo 
dzia 
C twa 
dopuścić 
oddziały w 


samolotów SZ 
ych bomiboweó! 


ok resie zwał 


iałania 
j ję TTE w 
samolotów  szturmo= 
oraz 12—15 my- 
ężeniu pracy rów- 

w ciągu dnia 


new. ania pozye 


wanie wyłomu 
przygotowa- 


stematyczna dzia- 
va a skdada się z periodycz 
dem utrudnienia nie- 
owi silniejszej rozbudowy po- 


ków 


pi rzyjacie! 
zycji głównego oporu i tylnych pozycyj 


obronnych oraz ryglowanych. Działanie 
to lotnictwo powinno prowadzić dniem 
i nocą niszcząc jednocześnie oddziały 
przeciwnika. 


Bezpośrednio pi 
przygotowania 0 j 
lotnietwa 
skonceńtr 
zycji giównegi 

Tak np. podazas działań w Finlandii 
w 1939/40 r. lotnictwo jeszcze przed 
rozpoczęciem ogólnej ofensywy i przy- 
gotowania artyleryjskiego wykorzysty= 
wane było dla przygotowania wyłomu, 
niszczenia umocnień, artylerii i wojsk 
cbsadzających pozycje. Przygotowując: 


u przeciwko SE 
o oporu. 
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przełamanie linii Mannerheima lotni- 
ctwo poddało systematycznemu bombar 
dowaniu dniem i nocą st 
6—8 km licząc od przedniego skre 
zycji. W okresie przygotowania 
ryjskiego lotnictwo wykorzystane z 
stało dla sy g ia ognia artyierii. 
Z chwilą rozpoczęcia natarcia piechoty 
bombardowało ono punkty oporu, sta- 
nowiska artylerii. i odwody rozlekowane 
w głębi pozycji obronnej. 

Na podstawie doświadczeń natarci 
niemieckiego na fr ai zachodnim w Tr 
1940 wyciągni jacy wniosek: 
wyjątkowo ważnym cz EM na pa- 
lu walki jest obecnie lotnictwo a sz 
gólnie nurkujące mbowce spełn 
ce w współ warunkach c 
rolę przygotowania : »rtyleryjskiego 
ciwko punktom oporu i umocnieniom 


poczym nas uje ególne natarcie. Sa- 
mo to natarcie posiada nowe formy. 
Jest to uderzenie piechoty i czołgów 


przy bezpośrednim ta! znym w 
działaniu z artylerią i lotnietwem zgra- 
mym w czasie i przestrzeni. Lotnictwo 
swoją akcją nieprzerwanie towarzyszy 
nacierającym odziałom paraliżując jed- 
mocześnie tyły przeciwnika i zapobiega- 
jac podejściu „je odwodó Doświad- 


czenia wykazały że w w: zaha= 
mowani2 ruchu piechoty i cz 5 
se. Sc do akcji lotnictwo um 


zało drogę dalszemu roz- 
Wzmacniało ono swa 
iejednokrotnie i za- 


liwiało i torow 
wojowi natarcia. 
potęgę ogniową a 
stęnowało ogień z 
Równocześnie z uderzeniem na umoc 
nione stanowiska na przednim skraju 
i wgłebi pozycji obronnej lotnictwo ro 
wadziło ataki na skupienia wojsk, tyły 
i broń pancerną niepr iciela współ- 
działając ściśle z artylerią i czołgami. 


anie wyłomu w 
artyleryjskiego, 


b) Lotnicze przygotow 
Pre przygotowania 


W okresie przygotowania artyleryj- 
skiego, lotnicze przygotowanie przeła- 
mania frontu składa się z działsń lotni- 
ciwa skierowanego orzeciw głównym 
obiektom obronnym, w celu spotęgowa- 
nia skutków ognia artyleryjskiego, da- 
lej z działań przeciw celom niedostęb- 
mym. dla artylerii, wreszcie przeciw 
odwodom, będącym w ruchu ku przed- 
"niemu skrajowi pozycji. 

Akcja lotnictwa i artylerii muszą być 
zgrane w czasie i przestrzeni. 


kiej (19 
wyłomu p 
skierowane 
m ooe Te stanowiskom 
iom, odbywało się w następ 
cej kolejności: 

Lotniciwo bombowe grupami po 3—9 
samolotów przez okres 5—15 minut ko- 


89 r.) wspól- 
z lotni- 
przeciw 
artylerii 
ują- 


lejno bombardowało pozycje obronne 
wizeciwnika. Bomibardowało węzły ob- 
pozycji głównego oporu. Na kil- 


minut przed rzuceniem do szturmu 
piechoty, bombowce wykonywały ma= 
sowy nalot na te seme obiekty. Samo- 
loty myśliwskie zabezpieczały akcję 
bomboweów przed lotnictwem przeciw- 
nika. 

wyłomu 
czołgów. 


przygotowanie 


natarciem piechoty i 


e) Lotnicze 
przed 


anie wyłomu przed 
czołgów, wyraża 
uderzeniu lot- 


Porua przygotowe 
ciem piechoty i 
skoncentrowanyrm 


nictwa na całej głębokości obrony — 
w przedni skraj pozycji, punkty oporu, 
odwody, stanowiska artylerii, stanowi= 


ska dowództw i węzły łączności. Celem 
tego uderzenia jest wrzydusić przeciw= 
niwa do ziemi, zdławić jego środki, og- 
niowe i artylerię, ułatwiając przez to 
piechocie i czołgom opanowanie przed- 
niego skraju pozycji i wykorzystanie 
powo ia w głąb. Lotnictwo wykonu 
je uderzenia nawałami trwającymi po” 
kilka minut z miewielkimi przerwami. 

Z chwilą, dokonania wyłomu lotni- 
ctwo -działa przeciw odwodom artyle= 
znajdującym się w głębi 


rii i czołgom, 
strefy obronnej, oraz przeciw obiektom 
na głęł ch tyłach. 


Podczas walk z Finnami, sowieckie 
bombowce i myśliwce dyżurowały w re- 
jonie Boa bitwy w składzie kilku es- 
kadr. Z chwilą rozpoczęcia natarcia pie- 
choty ude rzały one na stanowiska arty- 
lerii i bliskie odwody. Myśliwce og- 
niem c.k.m. reziły piechotę fińską w 
ekopach. Dyżurowenie nad polem bi- 
twy trwało nieprzerwanie «dopóty, do- 
póki własna piechota nie opanowała 
trwale przedniego skraju głównej po-- 
zycji npla. Podczas dalszej fazy bitwy 
w głębi pozycji obronnej npla, lotni- 
ciwo nadal wspierało nacierające woj- 
ska, działające przeciwko odwodom i 
stanowiskom artylerii, jak również 
przeciw tym punktom, które hamowały 
parcie do przodu własnej piechoty. 
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Kalkulacja potrzebr:ej ilości lotnictwa. 


giębokości obrony przeciwnika, wyglą- 
da następująco: 


ctwa po 
pusu piechoty, 


> 385 Pa 
o MZR O 
M Sea = $ G > z 5 
Cele dla lotnictwa S PR E R0 Kiedy następuje 
5 © o a= =D ap = Z uderzenie 
3 SĘ Bogo 5 
a BO BEBO Z 
= ue BoE © 
1 36 — 45 Na 2 dni przed na- 
tarciem i w dniu na- 
piechoty tarcia. 
Samochodowe kolumny 2—4 — 48 — Jak wyżej. 
zaopatrzenia na drogach 
dowozu 
Na 2—3 dni przed 
Przeciwdziałanie 2 — 48 = natarciem i w dniu 
dowie obrony prze natarcia. 
w obrębie pozycji 
nego ciporu i pozycji 
tyłowej Równocześnie z nalo- 
ż tami na stacje zaopa- 
Składy korpusu i dywi- 2—3 98—108 trzenia i w dniu na- 
zji tarcia. 
Skupiska broni pancer- 2—38 — 60—96 45 W przeddzień: natar- 
nej i kolumn zmotory- cia i w dniu natarcia 
zowanych ` z rozpoczęciem ich 
ruchu. ` 
Odwody dywizyjne 2—3 90—120 Jak wyżej. 
Odwód korpusu 1 48 =5 = Jak wyżej. 
Atak na stanowiska 3 39 36 30 Przed rozpoczęciem 
tylerii (do 3-ch pułków natarcia i w dniu na- 
artylerii) tarcia, szczególnie w 
okresach zmiany sta- 
nowisk. 
Punkty opóru -e 8—4 120—144 Jak wyżej, oraz W 
okresie rozwoju na- 
£ tarcia. 
Podchodzące z głębi ku 2 = 172 30 W przeddzień i w 
tyłcwej pozycji obronnej dniu natarcia. 


odwody 
(w kolumnach) 


(Ogółem: 20—24 333—387 362—408 150 Razem: 845—945 sa- 
molotów. 
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Jeśli przyjąć jako normę 2 wzloty na poglądów na kwestię organizacji współ 
) potrzeba będzie orientacyjnie ałania lotnictwa z wojskami w kie- 
działania w pa- 1 bardziej scentralizowanego kie- 
oty +58 —500 yia akcją lotnictwa na polu walki 

_ doj- przez dowódcę armii. 
dziamy Doświadczenie ostatnich cz wy= 
nią armii w ć g ije, że centralne użycie lotnictwa 
RE będzie 1200—1500 samolotów. przez dowódctwo armii i frontu, pozwa- 
skład la sowe rzucenie w krótkim ter= 
4000— i , na przeciwnika w de= 
cy ym kierunku działań wojsk, Go 
nia sukces całej akcji. 


dla 
sie natarcia 
samolotów. 


ma 


R ctwa 
ość 


ch mas 
iwa ko 


|= 


Działanie lotnictwa podczas wykorzystywania sukcesu w wyłomie: 


ły, zpoznawcze sygnały radio, kon- 
trolnc zelotowe, a dla lotni- 


musi być: zorganizowa= 
1atyczne rozpoznanie celów i 


ctwa, łą 


ne syste 


kicha wo mo 


-pola informowanie w porę o 
lu sztabów j lotni- 
osłona 


przez 


ie bomboweom w locie. 
i na polu walki 
naciera- j rodzaje bombardo'wa= 
ba! jery E W eniu z ostrzałem przez 

J 1a samolotach. Bom- 
dużej wysokości neno 
; man SELOCZĄ _ Bom- 


zom 
pance 
mzowanym i 


nimi y, po- 
a wprowadzeni ) : bom= 
nym RS lotnictwa lować, i zwię prawdopodobień= 


działań, współdział: nie 


jednostka 


ro. trafienia. Do daje ogień 
Wi zynowej i dzi ałek prowa- 
dzony locie koszacym, lub nurko= 


jaskrawy wyraz w Ta 
1939 r. i francuskiej 


związku z ösowa- 
_apolu wal przy 
SoS SZtUD WE. "botaba 
ostrzeliwaniu z lotu niukęż 
w okopach, 
broni pancernej, 


Organizacja współdziałania. 

Konkretne zadania lotnictwu stawia- 
ja dowódcy korpusów piechoty. W cza- 
se i przestrzeni lotnicze przygotowanie 
wyłomu musi być zgrane z akcją arty- W tym: a 
lerii, zaś z chwilą rozpoczęcia natarcia staje sie jakby 
— również z akcją broni „pancernej, jem tej broni. 
p echoty itp. Dla realizacji ścisłego Na zakończenie należy podkreślić, że 
w Rosji 1941/42 r. i wre- powodzenie wsoółdziałania zależy od 
szcie na a w r. 1943. precyzyjnego kierowania lotnictwem 
współdziałania lotnictwa z wojskami, przy masowym użyciu go na polu 
muszą być ustalone odpowiednie syg- walki. 


Jona sa myśliwskie 


uniwersalnym mrodza= 
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Na przestrzeni wieków sposoby i środ 
ki walki uległy rozwojowi i zmianom. 
Jeden tylko czynnik walki pozostał bez 
zmiany a mianowicie człowiek — pod 
względem swych podstawowych czyn- 
ników struktury psychicznej i cech na- 


rodowych. 
Czyanikami tymi są: inteligencja t.j. 
umiejęt s zachowania się w danej sy- 


tuacji „odruch, czyli wykonywanie 


pewnych c zynności atutomatycznie oraz 
pod- 


instynkt 
świadomy 


samozachowawczy t.j. 
jęk przed  niebezpie 
stwem. Te trzy czynniki są podstawą 
struktury psychologicznej człowieka. 
Pod wpływem kultury materialnej i u- 
mysłowej, wychowania i cech narodo 
wych nabierają one I ej 
dając w sumie typ jedi 


ny w A: codziennym. 
Istot 
noski 
na pr 
giczneg 
zmiań. i 
a ceną 
soka cena którą płacimy za 
cięstwo doje piętno charakter 7 
lce i przyńos nam odpo 
dlaczego tak a nie inac zachow 


się w niej człowiek 
Walka to ambicja. żądza sławy, 
czucie obowiązku, zepał, pewność 
bie, upór i zaciętość. Obok tego oba 
przed parażką, obawa i lęk o wynik 
walki, obawa o życie co określamy popu- 
larnie jako strach. Żołnierz na polu nie 
jest bohaterem lub tchórzem, jest on 
raczej istotą bierną kierowaną przez do- 
wódcę, elniającą oobwiązek świado-= 
mie wbrew nakazowi instynktu samo- 
zachowawczego. (Wszystkie czynności na 
polu walki są wykonywane albo pod 
wpływem inteligencji albo automatycz- 
nie (odruchowo) dzięki nabytemu wy- 
szkoleniu albo też wreszcie pod wpły- 
wem instynktu amoząchowawczego. 
Lęk przed utrata życia stoi w stałej ko- 
lizji z istotą walki i kieruje człowiekiem 
niepodzielnie z chwilą gdy weźmie górą 
nad poczuciem obowiązku, autorytetem 
dowódcy, inteligencją i odruchem. 


po- 


sie- 


a uwag 6 psychologii 


odwrotu 


To właśnie zagadnienie dotyczące 
hologii żołnierza w trudnych wa- 
ch walki odwrotowej jest tema- 
tem ciekawej pracy zbiorowej uczestni- 
ków kampanii 1939 i 1940 r. zamiesz= 
czonej w jednym z zeszytów „Bellony* 
z r.ub.*). Praca ta opiera się wyłącznie 
na ROR osobistych autorów i 
poczyn reh przez nich spostrzeżeń i 
doświad Składa się głównie z szere 
gu przy kładów walk odwrotowych g IE 
cechy indywidualne jednostek jak 
srzejawy uczuć żołnierza w odwrocie 
szczególnie jaskrawo. 
i je jeden z auto- 
N ;spomniane wyżej warunki walki: 
N ero ISAIT panem pola bitwy jest 
ie sławą lecz strach. Jest to podświa- 
7 1e życie ze świadomą 
m. Strach towa= 
wi nie jest jego 
S zwykle kor 
ı wrodzonego ludziom 


je się to tak dłu- 
bojąc się o swo- 
órej strony 


istwo. To z „K 
rawą istotną 
ane“ — samo słowo zawiera w 
ozę i przytłacza swym .brzmie- 
życiu codziennym «często wi= 
awy lęku przed „nieznanym, 
zę wielokrotnie powiększa 
starając się wypełnić nie 
lukę. To „nieznane* pobu- 
ające wyobrażnię jest istotnym bodź 
cem przemiany uczuć człowieka 

Uwaga ta naświetla w całej pełni ro- 
le instynktu -szmozachowawczego w 
przejawach zewnętrznych splotu uczuć 
człowieka. 

W odwrocie inicjatywa 


działania jest 


zasadniczo w ręku nieprzyjaciela. Mu- 
simy najbardziej liczyć się z „niezna- 


;m“ gdyż nieprzyjaciel ma swobodę 
wyboru miejsca formy i czasu działania. 
Wyobraźnia żołnierza stojącego w obli- 


czu nieznanych zamiarów i akcji nie- 
prz ciela pracuje gwałtownie by 


przewidzieć lub zgadnąć co może nastą-= 
pić. Ta gorączkowa praca wyobraźni 

*) „Bellona“ Zeszyt 8. Sierpień 1943. 
Londyn. 
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częstokroć mylna i przesadna potęguje 
uczucie lęku i zmienia częstokroć cał- 
kowicie zachowanie się żołnierza. 

Jak wynika z tego istotnym więc nie- 
bezpieczeństwem dla siły moralnej jed- 
nostki a tym samym i dla oddziału 
wojska jest nieznajomość sytuacji pro- 
wokująca wyobraźnię ludzką do stwa- 
rzania obrazów jaknajbardziej pesymi- 
stycznych. 

[Nastrój ten ciekawie ilustruje inny 
z autorów podając następujący epizod 
bojowy który sam przeżył: 

„Z, chwilą gdy straciliśmy . zupełnie 
świadomość w jakim jesteśmy położe- 
niu, gdy widzieliśmy tylko dookoła 
czołgi nieprzyjacielskie, gdy stale na- 
plywały meldunki że jestemy już oto- 
czeni ogarnęła nas jakaś apatia przera- 
dzajaca się °w lęk. Czuliśmy podświa- 
domie chęć porzucenia broni i mundu- 


ru i ratowania swej „głowy“ w uciecz- 
ce. Tę krytyczną chwilę załamywania 
się naszego morale przełamał goniec 


od dowódcy kompanii to przychodzący od 
tyłu. (Okazało się że nie jesieśmy oto- 
czeni, droga powrotu jest wolna a po- 
przednia sytuacja była w dużej mierze 
tylko wytworem wyobraźni* 

Ta krótka ilustracja roli 


« 


„Nnieznane- 


go i wyobraźni jest jasna i dobitna. 
Jakież sa środki przeciwstawienia 
wyob i  „nieznanemu*. Przede 


"wszystkim będzie to zadanie dowódcy. 
On może ocenić właściwie wytworzoną 
sytuację i podać oddziałowi, ona może 
własnym przykładem zachowania się 
wypełnić lukę wyobraźni żołnierza. 

Rola dowódcy w walkach odwroto- 
wych nie jest łatwa. On sam musi po- 
konywać swą wyobraźnię ipoczucie lę- 
ku, musi częstokroć przełamać opano- 
wujący go strach by nie dopuścić do 
załamania się moralnego oddziału, musi 
działać świadomie wbrew wewnętrz- 
mym przejawom uczuć. 

Oto kilka poglądów na to zagadnie- 
nie opartych na doświadczeniach za- 
<zerpniętych z życia a neświetlających 
zachowanie dowódcy i dowodzenie w 
walkach odwrotowych podane przez dal 
szych autorów: 

„Pierwszą główną i zasadniczą przy- 
czyną obniżenia się morale żołnierza 
jest poczucie niższości wobec nieprzy- 
jaciela. Żołnierz nie znając sytuacji wi- 
dzi źródło tej niższości we własnych do- 
wódcach. Nie posądza oto dowódcy przy 


N 


boku którego walczy narażając z nim 
swe życie, ale dowódcę którego nie wi- 
dzi a o którym wie że jest gdzieś w ty- 
le“. 

„Nie bardziej nie boli żołnierza. jak 
świadomość, że jakiś oddział został za= 
pomniany i nie otrzymał na czas rozka- 
zu do wycofania się. W podnieceniu nie 
bierze on pod uwagę możliwości że roz, 
kaz został wydany i może to jest tylko 
winą gońca że nie doszedł do oddziału. 
Żołnierz wierzy że rozkaz dojść musi 
bo jest obowiazkiem dowódcy pamiętać 
o swym oddziale. 

Ta niewiara w dowódców mie powin- 
na nas dziwić. Już Clausewitz powie- 
dział: „istota bitwy nie polega na wybi- 
janiu wojsk nieprzyjaciela ale na po- 
gnębieniu i załamaniu jego morale“. 
C mi rozrzucone ulotki informujące 
o rzekomej ucieczce dowódców lub głos 
megafonów radiowych robią więcej w 
krytycznych chwilach walki niż tonny 
pocisków czy bomb. Słynne uderzenie w 
dowódców polskich w gdańskiej mowie 
Hitlera nie było niczym innym jak ła- 
maniem morale już nie żołnierza ale 
narodu polskiego. Psychologia dała nam 
do ręki kilka mowych metod walki. 
Wojna nerwów daje większe rezultaty 
czasami niż wojna fizyczna. Cios dobrze 
wymierzony w morale jest skuteczniej- 
szym niż w ciało. Trzeba umieć ten cios 
odparować skutecznie. 

Pierwszym kto powinien odbić go jest 
sam dowódca. Oto przykłady: 

„Mimo ciągłych walk odwrotowych — 
mówi jeden z autorów — żołnierz nie 
załamywał się. Podziwiałem zaufanie 
jakim darzył swego generała, który, ma 
jąc do dyspozycji samochód pierwszy 
siadał na konia i ostatni zsiadał. W każ- 
dej potyczce był na czele w każdym 
odwrocie odchodził ostatni. W tych wa- 
ruokach żołnierz bił się wspaniale a 
pierwszym jego pytaniem po każdej 
walce było „Co jest z generałem?“ 

Jest to niezawodnie piękny przykład 
zachowania się dowódcy wobec pod- 
władnych. Należy jednak uprzytomnić 
sobie że podobne postępowanie może 
fatalnie odbić się na samej technice do 
wodzenia szczególnie w warunkach no- 
'woczesnej walki. Dowódca na szczeblu 
wyższym, jak w tym wypadku, musi 
mieć odpowiednie warunki dowodze- 
nia, inaczej straci pogląd na całość po- 
łożenia, łączność z podwładnymi jed- 
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nostkami a mawet możność wydania 
krótkiego rozkazu. Może to pociągnąć 
za sobą nieobliczalne skutki niwecząc 


w zupełności dodatnie strony takiego 
postępowania. Trzeba zawsze zdawać 
sobie sprawę z różnicy *aka zachodzi 


kami dowódcy plutonu 

y dowódcy wielkiej 
jednostki. Czasy gdy wódz maczelny 
stawał z bagnetem w zu na 
szturmujących kolumn jak np. ) 
Poniatowski pod Raszynem minęły bez 
powroltnie:. 


między obowiąz 
a dowódcy pułku cz 


„Jednostka, która potrafi zaimpono- 
wać innym — mówi dalszy autor — po- 
ciąga człowieka bojącego się, który ma 
bardzo nieskomplikowany pro my- 
ślowy. On wie, że się boi. że każdy je- 
go ruch może skończyć się śmiercią nie 
wie tylko skąd i kiedy może ona 
przyjść. W tych warunkach człowiek. 
który zaimponuje spokojem i odwagą 
staje się dla niego oparciem moralnym. 
Tym człowiekiem imponującym musi 
być dowódca, on staje się podświado- 
mie deską ratunku bojących się i z 
chwilą gdy on się załamie, załamie się 
wszystko“. 


Słuszność tego poglądu mamy po- 
twierdzoną bardzo trafnie w regulami- 
nach niemieckich, które określają niż- 
szych dowódców jak drużyny i plutony 
a nawet kompanii nie tylko jako do- 
wódców lecz i jako przodowników w 
walce (Vorkimpfer) swych jednostek. 
Trudno natomiast wymagać już tego 
od dowódcy batalionu a tymbardziej od 
dowódców wyższych. Muszą oni przede 
wszystkim dowodzić co na tym szczeblu 
wyklucza prawie całkowicie bezpośred- 
ni udział w walce. 

Ale czasami odwaga osobista i zacho- 
wanie się dowódcy nie są wystarczają- 
ce. W tragicznych chwilach walki do- 
wódca musi sięgnąć do środków dra- 
stycznych a czasem wprost nieludzkich. 
Jeden z autorów następująco opisuje 
podobne ‘wydarzenie: 


„Zatrzymaliśmy się na stanowiskach 
obronnych słysząc stale na szosie hałas 
cofających się oddziałów i wlokących 
się rozbitków. Morale wojska przepadło 
gdzieś bez śladu i gdy wyznaczyłem od- 
dział na placówkę jeden z żołnierzy 


wypadł z szeregu chwycił mnie za rękę 


i począł błagać, by nie wysyłać go na 
„tę okropność*. Wiedziony pierwszym 
druchem trzasnałem go w twarz co go 
tak oprzytomniło że głośno przeprosił 
za swoje tchórzostwo. W dalszych wal- 
kach był on nejdzielniejszym  żołnie- 
rzem walcząc stale obok mnie, dając 
przykłady odwagi i zimnej krwi“. 

A oto inay przykład: 

„Kompania została wysłana na wy- 
wypad, który się udał. Jednak w dro- 
dze powrotnej stała otoczona przez 
nieprzyjaciela i nie było widoków Wwy- 
cofania się bez pomocy z zewnątrz, 
Wszystkie próby przebicia się zawiodły. 
Trzeba było czekać w czasie gdy ogień 
nieprzyjaciela stawał się coraz bardziej 
skuteczny. Jeden z oficerów dowódca 
plutonu wystąpił wobec szeregowych Z 
ostrą krytyką decyzji dowódcy kompa- 
nii. Dowódca kompanii zarządził zbiór- 
kę żołnierzy będących świadkami tej 
sceny i po krótkich słowach piętnują- 
cych zachowanie się oficera zastrzelił 
go. To radykalne posunięcie dało w: 
skutku wytrwanie kompanii aż do cza- 
su przybycia posiłków“. 

fWtenczas gdy drugi przykład jest nor 
malnym postępowaniem dowódcy w 
stosunku do niesubordynacji podwład- 
nego wobec nieprzyjaciela. przewidzia- 
nym zresztą przez regulaminy wszyst- 
kich niemal armij nakazujące bez- 
względne i natychmiastowanie likwido- 
wanie tchórza na oczach pozostałych 
żołnierzy, na co jednak w rzeczywistoś- 
ci może sobie pozwolić przeważnie tyl- 
ko taki dowódca, który sam nigdy nie 
zawiedzie, to w pierwszym przykładzie 
trudno pochwalić podobne postępowa= 
nie przełożonego nawet w przytoczo 
nych okolicznościach. 


Morska strategia Wielkiej Brytanii 
na Morzu Śródziemnym 


Morze Śródziemne odegrało jak do- 
tąd bardzo poważną rolę w operacjach 
toczącej się wojny szczególnie w ciągu 


ubiegłego roku. Niezawodnie odegra: 
ono jeszcze poważniejszą rolę w nad- 
chodzących działaniach bieżącego roku. 
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To też warto O omnić BCE za jaszłe 
wydarzenia i zr j 


i nie zal obszare 
czone d ania i zamiz i 
W. Brytanii 
Od dawien dawna polityka W. 
tanii da do uczyr 
Śródziemn swego m 


ne a to celem umożli 


ła niej 


wpływów 
wśród pańs 
b) zawier 
tycznych, woj 
c) zdobywa 
nych sit mo 


| na morzu Śród- 
sł morskich które by- 
łyby silniejsze od sił wszelkich możli- 
wych kombinacyj przeciwko brytyj- 
skich. 

Na początku obecnej wojny p 
strategiczne W. Brytanii na morzu 
Śródziemnym było bardzo mocne. 
i > kraje śródziemnomorskie by- 
ły albo z nią sprzymierzone albo: też znaj 
dowały się pod jej zarządem wzgl. po- 
zostawały neutralne. We wszystkich 
częściach morza Śródziemnego W. Bry- 


położenie 


tania posiadała szereg podstaw mor- 
skich i lotniczych a mianowicie: 
a) W części zachodniej: Gibraltar — 


ponadto mogła korzystać tu dowolnie 
z baz francuskich; 

b) w części środkowej: Maltę; 

c) w części wschodniej: Aleksandrię. 
Suez, Haifę gdzie kończył się rurociąg 
maitowy z Mosulu. Poza tym praktycz- 
nie W. Brytania mogła korzystać z por- 
tów greckich. 

W pierwszym więc okresie wojny 
wykorzystując swe położenie W. Bry- 
tania mogła zatym pozostawić obronę 
swych interesów ma morzu Śródziem- 
nym Francji i wycofać większą część 


floty śródziemnomorskiej na Atlantyk. 


"Wykorzystano ten okres dla bardzo wy- 
"datnego wzmocnienia obrony przeciw- 


lotniczej baz morskich i lotniczych 
zwłaszcza Malty oraz dla nobudowy 
lotnisk na tej wyspie tak aby mogła 


«na odegrać rolę olbrzymiego lotniskow 


zu morza Śródziemne- 
eniu 500 kra od którego le- 


e oraz cała cieśnina sy- 
Czyniło to z Malty kluczową 
na morzu Śródziemnym dzielące - 


z chwilą wypowie? 
ez Włochy rozpoczyna 
Brytanii na morzu 
dziemnym drugi okre 
ta francuska wkrótce przestała ist- 
o czynnik . strategiczny, Śród- 

r brytyjska znalazła 
ważających sił flo- 
, zwłaszcza była pro- 

nych — włoskie siły 

nione przez lotnictwo 
ie r by w powietrzu; brak 
dniego ubezpieczenia lotnicze- 
iemożliwiał działanie floty brytyj- 
Dla zabezpieczenia większych o= 
rzed atakami loiniczymi mu- 
nować narazie z Malty ja- 
bazy pozostawiając tam tyl- 
y podwodne i nieliczne lekkie 
jednostki. 

W okresie tym strategia brytyjska o- 
granicza się początkowo prawie wyłącz- 
nie do zadań obronnych a mianowicie: 

a) Zapewnienia bezpieczeństwa ka- 
nału Suezkiego i źródeł naftowych na 
bliskim Wschodzie; 

b) za wszelką cenę obronę Malty 
i zapewnienie jej dostarczania niezbęd- 
nej ilości żywności i materiałów wojen- 
nych; 

c) utrzymania za wszelką cenę Gi- 
braltaru ; 

d) niedopuszczenia by flota francu= 
ska wpadła w ręce nieprzyjaciela; 

e) 'w miarę możności utrudniania 
nieprzyjacielowi zaopatrywania swych 
armij w Afryce północnej atakując li- 
nie komunikacyjne włoskie w środko- 
wej części morza Śródziemnego. 

W związku z tym główne siły floty 
brytyjskiej zostały zgromadzone w trój 
kak Aleksandria — Haifa — Suez, 
z główną bazą 'w Aleksandrii. |IW-Gi- 
braltarze stanęła silna eskadra brytyj- 
ska w skład której wchodziły najpotęż- 
niejsze szybkie okręty liniowe. 

Jednocześnie skoncentrowano na Mal 
cie silną flotyllę łodzi podwodnych któ- 
rych działania wspierane były przez 
zagony lekkich okrętów nadwodnych. 

Włoskie siły morskie posiadające 


. 
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przewagę mad brytyjskimi, 
w okrętach lekkich i pod- 
nie mówiąc już o przewadze 
j ARONI T Y się ACE: na- 


wodny 
lotnie 


o się wyrzucić  Wło- 
Afryki północnej wcześniej niż 
ywano. 

floty 


zadar 
dopi 


do Grecji i Malty czego je dź 
zdołały dokonać. 
flota angielska -zaczęła 
przechodzić í do działań zaczepnych ma- 
jąc na celu przede wszystkim zniszcze- 
nie głównych sił morskich Włoch. Na 
jesieni r. 1940 udało się Anglikom za- 
atakować główne siły ‘włoskie w Ta- 
rencie przy pomocy samolotów torpe- 
dowy z lotniskowca przyczym 3 okręty 
liniowe zostały ciężko uszkodzone. 

Oddaje to ostatecznie panowanie na 
morzu Śródziemnym w ręce Anglików 
i pozwala na współdziałanie z armią 
grecką na wybrzeżach Adriatyku. 

Jednocześnie przy posuwaniu się 
wojsk brytyjskich wzdłuż północnego 
wybrzeża Afryki flota angielska ataku- 
je lewe skrzydło armii włoskiej zapew- 
niając także zaopatrywanie swych 
wojsk drogą morską. Fortyfikacje Bar- 
dii, Tobruku i Benghazi są zniszczone 
ogniem ciężkiej artylerii okrętów bry- 
tyjskich. Połaczenie 'włoskie pomiędzy 
metropolią i Afryką jest bardzo utrud- 
nione, skutkiem czego nie można zaopa- 
trzyć walczących wojsk w ciężki sprzęt 
zmotoryzowany. 

Usiłowania floty włoskiej odciążenia 
swych jednostek w Grecji atakowaniem 
mieprzyjacielskich linii komunikacyj- 
mych nie dają rezultatów kończąc się 
bitwa nocną u przylądka Matapan dn. 
29 marca 1941 r. podczas której na sku- 
tek ognia artylerii okrętów brytyjskich 


nak 


Tyn 


zginęły 3 żkie krążowniki włoskie 
oraz szereg mniejszych jednostek, Od 
tej chwili ustała prawie wszelka dzia- 
é floty włoskiej z wyjątkiem 
podwodnych, które jednak nie 
również większych wyników. 
enie ze iczne na morzu Śród- 
kowicie opanowane 


Bałkanów i Krety 


się na morzu Śród- 
lotnictwa niemieckie- 
otnietwa nurkującego. 
ienionych czynników 
dniczą zmianę strate- 
jgielskiej. Walki o Kretę wykaza- 
siły AD R ione: do þrego 


go a 


gii 


ix 
ty, 


na © ie stra - Opanowanie przez 
Niemców Grecji i części Cyrenaiki aż 
po Tobruk, pozbawiły W. Brytanię sze- 
regu baz morskich i lotniczych zagraża- 
jąc poważnie Malcie atakowanie przez 
lotnictwo niemieckei i włoskie. Ewen- 
ina utrata tej wyspy poważnie mog- 
ła zaważyć na losach wojny a jej za- 
grożenie ówczesne bardzo zaniepokoiło 
dowództwo brytyjskich sił morskich, 
które zdecydowało się w żadnym 'wy= 
padku nie dopuścić do tak niepomyśl- 
nego dla siebie położenia stosując 
wszystkie stojące do dyspozycji środki. 

Kiedy też zaopatrywanie Malty przy 
pomocy wielkich okrętów podwodnych 
okazało się niedostateczne zdecydowano 
się na konwoje i chociaż 'w czasie ich 
podróży ponoszono ciężkie straty to 
jednak zdołano zaopatrzyć Maltę w 
amunicję i żywność i dzięki. temu utrzy 
mać ją w swym posiadaniu. 

Natomiast stałe zaopatrzenie armii 
działającej na bliskim wschodzie i w 
północnej Afryce trzeba było dokony= 
wać wokoło przylądka Dobrej Nadziei 
wzgl. przez IDualę a stamtąd nową au- 
tostradą do Chartumu, skąd koleją i Ni- 
lem do miejsca przeznaczenia. Panowa- 
nie na morzu Śródziemnym zostało 
utracone wskutek niedostatecznych sił 
powietrznych. 

Najkrytyczniejszymi chwilami tego 
okresu był czas kiedy przeciwnik stał 
pod El Alamein u bram Aleksandrii 


Kanał Suezki był w zasię 
dział 
| a tal 
uda mu 


le parę sta 


zjła obawa 

pić w tym kan 

zatarasuje go i flota 
odwrót 
gdyby 


Wówc 
fać 
stav 
jednostki 
patrującej 
sposób chc 
rozpoczę jo 
ofensywy na Bu 
tra 


to zdecydowano się 
ły floty do Adenu 
ndrii. tylko 


wyco- 
pozo 
lekkie 


ugi nieprzyjaciela. W ten 
jbardziej opóźnić 
decydującej 

o chwili koncen- 
mającej nieba- 
tylla brytyjskich o- 
ż Malty oraz eska- 
lekkich krą- 


Się 


krętów podwo 
dra najnowx« 

żowników i rto dowe Z 
sandrii dzia skutecznie 
atakował 

nieprzy Neapolu do Tobruku 
i Marsa Matruk. Szczytowym punktem 
tej kampanii było schwytanie całego 
konwoju  nieprzyjacielskiego w skła- 
dzie 6 tankowców z zapasem ropy co 
było jedną z przyczyn załamamia j 

ostatniej o: ; 


Alek- 


panow 


przestrzeni 


Śródziemnym - 
nętrznego morz 
siadanią jesz 


wietr 


nić nie zdoła. 


ERRATA 


Do 


tabeli 


przewożonej wielkiej jednostki piechoty“ za 


« 


Z BUD: 
orygowaniu. 


„Insurekcji 
dokładnym 


Samocho- 
dów 


Nazwa oddziału 


23 
20 
58 
315 
138 
80 
17 
35 


Dca brygady i sztab 
Kompania łączności 
Oddział rozpoznawczy 
3 baony strzelców 
Pułk art. lekkiej 
Kompania ppanc. 
Bateria art. plotm. 
Kompania saperów 


(Razem: 
Przerwy między oddziałami i 


akradło się kilka nie 


ajemy ją powtórnie 


amein. 
jedi 


w z e 
Śródziemne- 
zarnhięcie pra 
5e 
1 
zasac 


iej na m 


lskiego. 
z Niemcy 


po- 
zmiē= 


umieszczonej w pierwszej części artykułu p.t. „Technika marszu 
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po 


przemarszi 


2280 
2210 
5320 
28500 
17900 
2720 
1760 
_8810 
64000 
23500 
87500 


O| m ma 
we © 


w| 
a 


(20 km./godz.) 


sek. 
sek. 
sek, 


sek. 
5 min. sek. 
10 min. 
3 godz. 8 min. 
sa godz. 10 min. 


mim, 


Kolumna służb 
Przerwy w kolumnie służb 
i przerwa 5000 m. między 
kolumnami: 


11500 


10000 


Razem grygada: 


109060 


